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Z  D o d a t k a m i  k o s z t u j e  
w  p r e n u m e r a c i e :  B e z  po 
c z t y :  k w a r t a l n i e  4  z ł . ;
m i e s i ę c z n i e  1 z ł .  4 0  c e n t .  
Z  p o c z t a  k w a r t a l n i e ó z ł . ;  
m i e s i ę c z n i e  l z ł .  7 5  c.  w .  a. BIZETA ŁW0WS1A I n s e r c y a  w  p ó ł k o l u m n i e  

d r u k i e m  g a r m o n t ,  7  c e n - |  

t ó w  od  w i e r s z a  —  B e k  l a - I  
m a c y e  s ą  w o l n e  o d  o p ł a ty !  

p o c z t o w e j .

Prenumerata isa Gazete Lwow§ka
* .

od 1. Kwietnia do 3 0 . Czerwca 1865 .
€ e n y  p r z e d p ł a t y  s

D l a  m i e j s f i t w j c i i :  Gazeto wraz  z Dziennikiem u r z ę d o w y m ......................................................................4  » l i* .  w .  a .
Gazeta  sama ( licz Dziennika u r z ę d o w e g o ) ................................................................. 'i  , ,  , ,

D l a  s . a i a i<* . j s«lOA» J <*li ( z  codzienną przesyłką  p o c z t o w ą ) : Gazeta  wra z  z Dziennikiem u r z ę ­
dowym   5  , ,  , ,

Gazeta sama (bez  Dziennika u r z ę d o w e g o ) ................................................................. 53
Za pojedynczą opłatą 7 centów od wier sza umieszczają się inseraty równocześnie  w dwóch Gazetach urzędowych,  polski r j  i i

niemieckiej .
P rzesyłk i  ( f r a n c o )  odbiera r % < i t im i i$ t i r a< >3' a  C i a z - H y  L w o n  s U I « * j ,  ulica Niższa Ormiańska nr.  347.

S C S 5* Z " ’ r aca się uwagę na to, że o twar ta  jesl p renumera ta  na Gazetę samą (b ez  Dziennika u r zę d ow e go )  7, a  p o ł o w ę !  
cl o l  3 e l i  c*:« a s o  w o j  e  c  n y .

O  \ v a * i i i e j s ; 7 j ( ‘li w y p a d k a t h  p r a y n o s i  G n / e l a  L w o w s k a  w ł a s n e  t e l e g r a m y .

& c f e Q i n u u j  $ a , ) e l i j  t r o o n i s f i i e j .

W i e d  o u,  28 .  marca. Na wezorajszem posiedzeniu  
izby deputowanych rozpoczęto jeneraln.ą debatę nad spra­
wozdaniem wydziału finansowego. D ziś dalszy ciąg.

B e r l i n ,  2 7 .  marca. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
niższej odbyło się glosowanie nad sprawozdaniem jenera l-  
nem, wszystkie 7  wniosków przyjęto.

F r a n k f u r t ,  2 7 ,  marca. Na dzisiejszem posiedzeniu  
sejmu zw iązkow ego wniosły Bawarya, Saxonia i Darmsztadt 
wrspólny w n io se k : zgromadzenie zw iązkow e zech ce  wyrazić  
oczekiw anie, że  Austrya i. Prusy oddadzą Holsztyn Księciu  
Augustenburgskiemu w własną administracyę. Głosowanie  
nad tem wnioskiem odbędzie s ię  6 . kwietnia. Prusy z swej  
strony z ło ży ły  deklaraeyę, że  pretensye dziet z iezn e  Prus i 
Oldenburga w ten sam sposób powinny być traktowane jak  
Augustenburgskie.

€ z c m * nr/i^dowa.
Chrześc iańska  gmina Jeziorna, w obwodzie z łoczowskinu obo-  

wiazała się po wieczne czasy dla polepszenia dotacyi  nauczyciela 
p rzy  tamtejszej  szkole t rywialnej ,  zacząwszy od 1. września  1864 
płacie każdoezesnemn nauczycielowi 200 z ł r .  w. a., tudzież ods tą ­
pić mu do użytku znajdujący sic p rzy  szkole ogród pod Nr.  top. 
7 8 5  rozległośc i  (iOO sążni  kwadra towych,  dodawać na d robne po­
t r z e b y  szkolne roczne pauszale w kwocie 2 z ł r .  w. a., a na op ła­
canie posługacza szkolnego rocznie 12 zł r . ,  a w razie po trzeby 
za jmować się sama czyszczeniem szkoły,  na opał  szkoły dos ta rczać 
roczn ie  12 kóp słomy,  a nakonicc g ru n t  gminny pod Nr.  top.  887  
rozległości  4 44  sążni kwadratowych  of iarować na za łożenie  szkółki  
d r z e w  owocowych.

Nad to  zapewni l i :  izrael icka gmina Jeziern y  po wieczne czasy 
ro czny  dodatek do dotacyi  w kwocie 20 z ł r .  w. a., g r .  kat .  pleban 
miejscowy X. Joachim  Z a rzyck i  na czas swego  teraźniejszego 
p lebaństwa  rocznie  po 2 mierzyć żyta i B e c z k i  albo jęczmienia,  
a  nnkoniec poczmis t rz  Napoleon B a ra ń sk i  na t ak  długo,  dopokąd 
rea lność  pod Nr.  517  będzie znajdować się w posiadaniu jego familii 
rocznie 4 zł r .  w. a.

Okazaną temi ofiarami poży teczną dla ogółu dążność ku pod­
niesieniu oświa ty ludu podaje się z wyrazem uznania do wiado­
mości powszechnej .

Z  c. k. Namiestnictwa.
Lw ów,  12. marca 1865.

l V i < ‘<3eń  « 26. marca.  Dnia wczora j szego  wyszed ł  z c. k. 
nadwornej  i. r ządowej  d rukarn i  w Wiedniu  i zos ta ł  rozes łany  V. 
zesz y t  dziennika us taw pańs twa.

Ten  zeszyt  zaw ie ra :
Nr .  16. Obwieszczenie  mini ste rs twa finansów z 23go lutego 1865,  

wzg lędem upoważnienia ubocznego u rzędu celnego w Rajevotello do 
nianipulacyi celnej z wywożonemi za linie celną,  z zast r zeżen iem 
zw ro tu  podatku  konsumcj jnego ,  płynami spi rytusowemi i piwem. 

N r .  17. Rozporządzenie  okólnikowe mini ste rs twa marynarki  z 2go 
marca 1865,  względem zniesienia nudytorynln marynarki  w T r y e -  
ście i przeniesienia agendy jego spraw na audytorynt  marynark i  
w Poli.

Nr.  18.  Obwieszczenie mini s te rs twa finansów1 z 6go maren 1865,  | 
względem upoważnienia g łównego  urzędu celnego w P radze  do 
manipulacyi celnej z cukrem,  wywożonym z zas t r zeżen iem zwro tu  
podatku  czeską koleją zachodn ią  za linię celną.

Nr .  19. Obwieszczenie mini ste rs twa finansów z 19go marca 1865.  
względem zniesienia dyrekcyi  górn ic twa ,  leśnictwa i salin w Sa lc-  
hurgn,  tudzież dyrekcyi  górniczej  i leśniczej  w Grncu,  jako też 
względem zmian,  jakie nastąpią ż tego powodu w przekazaniu 
sp raw i subordynncyi  władz.

Nr.  20 . Rozporządzen ie  mini sters twa f inansów z 19go marca  18fi5, 
wzg lędem manipulacyi podatkowej  z świecami parafinowemi,  w r a ­
zie p rzyw ozu  ich do zamkniętych miejsc niemieckich i s łowiań­
skich k rajów k o r o nn y ch ,  j ako  t eż  Lo mba rdo-weneck iego  K r ó ­
lestwa.

Nr .  21.  Us tawę  z 23go marca 1865,  względem redukcyi  pożyczki  
w s r eb r ze  z 2.  maja 18 64 ;  ważna w calem państwie.

Nr .  22.  Ustawę z 24.  marca 1865,  względem rozsz e rz en ia  us tawy 
z 28.  g rudn ia  1864 ( N r .  97. Dzień.  ust. p. ) ,  wzg lędem dalszego 
poboru podwyższonych podatków,  stempli  i należytości  aż w łą ­
cznie do osta tniego czerwca 1S65.

Nr.  23.  Us tawę  z 24.  marca  1865,  względem zmniej szenia i s tnie­
jącego w Siedmiogrodz ie  podatku osobow ego ;  ważną w całcin 
państwie.

i 'r/.i;śv u i on rzędowa.
L w ó w , 2 8 . marca.

W  dniu 25.  bieżącego miesiąca zebrało się wielu ba rdzo de­
putowanych różnych s t ronn ic tw w pałacu mini steryum stanu.  Z a ­
proszenia na Łonferencyę t ako wą  rozes łane  już  były p r zed  ki lkoma 
dn iami ,  p rzed dokonaniem wyborów do wydziału finansowego na 
rok 186 6 ;  konfe renc ja  spowodowana  była w celu wyjaśnień w kwc-  
styi budżetowej .  W k o n w er sa c j i ,  j aka się w sz cz ę ł a ,  dep.  Kai ser  
oświadczył  między innemi,  iż rząd powinien dobrze się namyśleć,  
zanim przys tąpi  do s t anowczego postanowienia.  Dep. Sc lmler -L ib loy  
wystąpi ł  z za rzutem,  iż nie uczyniono więcej  gwoii  p r ze pro wad ze ­
nia ust awy zasadniczej .  Dep. P ra tobevera  mniemał ,  iż wypada ażeby  
rząd wystąpił  z z a s p a k a ja ją c e j  oświadczeniem co do a r tyku łu  13. 
kons ty tuc j i .  Dep. Tint i  za py t yw ał  czyliby nie można zaprowadzić  
większych j e szcze  r edu kc j j  w wyda tkach  i t. p.

Pan mini ster  stanu na to odpowiedzieć miał,  iż r ząd p rzy 
rozp raw ac h  nad adresem skreś l i ł  wyrażenie drogę,  jakiej  się w p r z e ­
p rowadzeniu ustawy zasadniczej  t r zymać  zamyśla.  Nadarmo cze­
kano dotąd na wskazanie sposobów spieszmejszego jej  p r ze pr ow a­
dzenia.  Co do ar tykułu 13. r ząd postępuje wed łu g  najściślejszej  
sumienności .  Co do budżetu rząd obs tawać musi p rzy  tem co p o ­
p rzednio ju ż  oświadczył ,  doszedł  już  pod tym względem do os ta t ­
nich k rańców możliwości.  Musianoby źle myśleć o r ządzie gdyby 
po danych dek la rac jach  na dalsze j e szcze r edukeye zezwolić  mógł .  
Być może,  iż iooe ręce,  zręczniejs i  admini s t r a torowie  dokonać to z do ­
łają ; dzisiejsi  ministrowie nie widzą ażeby to było możliwem. J e ­
żeli. rada pańs twa  większe jeszcze r e d u k c j e  w budżecie uchwali,  
w t takim razie  minis t rowie spowodowani  będą wnieść do Najjaśniej­
szego Pana p rośbę,  ażeby według  mądrości  swej  postąpić r aczył .

Jasne  to i s tanowcze oświadczen ie  g łębok ie  na obecnych sp ra ­
wiło wrażenie.  Dalszej już dyskusyi  nie było.

Niek tóre dzienniki uważają w yb ory  do wydzia łu budże towego 
na rok  1866 j ako zwycięztwo p rze z  opozycyę odniesione.  Też  same 
dzienniki  twie rdzą wsze lako c i ą g l e , iż opozycyi  wcale nie ma, 
wszyscy stoją na tej samej  podstawie co minis teryum.  Zdaniem na- 
szetn wybory odnoszące sic jedynie do pewnych osobis tości ,  nie 
mają tak wielkiego z n a c z e n i a ; dopóki t ak zwana opozycya nie hę-



<1zie miała dość odwagi i siły wystąpienia i p rzeprowadzen ia  w izbie 
deputowanych wyraźnego  wolimi przeciwko n i ini s te ryuin, dopóty 
uchwały wydziału f inansowego,  chociaż zajmujące,  p rak tycznej  d o ­
niosłości  jednak nie nabędą.

Z powodu dwóch dni świą tecznych nie odebral iśmy dzienni­
ków zagran icznych 5 nie mamy prze to  nic nowego ani z Niemiec,  
ani z Angli i  i F ra n c j i .  W braku  t e l egramów wnosić można,  iz nic 
tam nowego nie zas z ł o ;  r zeczy postępują zwykłym to rem i w zwy ­
kłym rozwoju.

L . \ V « w , 2(5. marca.  Sprawa  żeglugi  parowej  nn Dnies trze 
żywo dziś zajmuje uwagę publiczną.  S ta ł a  się ona przedmiotem li­
cznych arty kitlów w dziennika rs twie krajowem,  wywoła ła  różne  sądy 
i p rognostyk i  o losie sp ó łk i ,  k tóra  się gwoli  tej żeglugi  zawiązała 
i k o n ce s j e  na nie zyskała.  Nie dziw,  iż w ohec tak powszechnego 
zajęcia,  oczy wszys tkich zwrócone są ku ogólnemu zgromadzeniu 
a k c y o n a r y n s z ó w , na dzień 1. kwietnia zw oł a n em u ,  każdy bowiem 
czuje , iż jeżel i  zg romadzen ie  to nie zdoła wydobyć spółki  z k r y ­
tycznego  jej położenia,  żegluga pa ro w a  na Dnies trze na zawsze a 
p rzyna jmnie j  na bardzo długi czas upadn ie ,  z nie małą s t r a t ą  dla 
kra ju całego.

Fabry ka  lir. Andrzeja Zamojskiego zrobi ł a spółce z a w ód ,  do­
s t a rcza jąc  jej  kocioł  parowy a podobno i machinę pa rową za słabe.  
Akcyonaryuszc  nie wnieśli  wp ła t  rozp isanych i w kasie spółki  go­
towizny nie ma. Wysok i  r ząd w poczuciu ważności  żeglugi  p a r o ­
wej na Dnies t rze dla dobra kraju ,  nie szczędzi  s t a rań  i kosz tów,  
dla usunięcia przeszkód  żeglugę t amować mogących.  Odebral iśmy 
właśnie a r tyk u ł  nadinżyniera r ządowego,  p. Knt schery,  do regulacyi  
Dnies t ru  de legowanego ,  szczegółowe prace hydro- tecl iniczne opisu­
jący,  k tóry w jui rze j szem numerze  zamieścić nie omieszkamy.  Fan 
Kutschera  z znamieni tą gor l iwością zajmuje się sp rawą  żeglugi 
dnies t rowej  w właściwym swym zakres ie .

W  obce powyższych  fa k tó w ,  ogólne zgromadzen ie  ak ryona-  
ryu szów  według „Gaze ty  na rodowej11 za jmować się ma najprzód 
wytoczeniem procesu fabryce warszawsk ie j  o zawód doznany,  n a ­
s tępnie zamówieniem w fabryce jak ie j  krajowej  silniejszego kotła 
pa ro w ego  a podobno i silniejszej machiny parowej ,  a w końcu r o z ­
ważeniem,  ażal iby nie wypadało puścić sta tek p a r o w y ,  dziś w Żu-  
r awnie  sp oc zyw aj ący ,  do Jampola lub do B o n d e m ,  w nadz ie i ,  iż 
pojawienie się j ego w t amtejszych s t r on ac h ,  skłoni  obywatel i  za-  
kordon owy ch  do zasilenia spółki  nowemi funduszami i uła twi  zamianę 
s łabego kot ła  parowego  i s łabej  machiny pa rowej  na silniejsze 
p r zyrządy  w warsz ta t ach T o w ar zy s t w a  akcyjnego w Odessie lub 
Mikołajewie.

Każdy intwo osądz i ,  iz w ebocnem położeniu r zeczy najpier-  
wszą czynnością spółki  musi być wys ta ranie się o fundusze właściwe,  
bo przy pustkach w kasie t rudno myśleć o zamówieniu nowych 
p r zyr zą dó w kotła parowego i machiny parowej ,  lub o zamianie obe­
cnych,  w j akiejkolwiek fabryce.  Bez pieniędzy go towych zrobić się 
to  nie d a ,  a pieniędzy spółka nie ma. Nie rychło zaś  je  nabędzie 
na drodze p roeesn z f abryką lir. Andrzeja Zamojskiego w W a r s z a ­
w i e ,  bo proces ten będzie kosz to wn y  i długi.  Nie j e s t  to bowiem 
rze cz  o dług p r o s t y , z wekslu lub obligu,  to r zecz  z kon trak tu ,  
w akcyi  więc sądowej wytoczyć się mającej ,  t r zeba  będzie komisyi 
znawców,  p rze z  sąd warszawsk i  de legowanych ,  zdania ich i r e l a ­
c j i ;  p rzyz na  zaś każdy,  bieg sp raw  sądowych znający,  iż chociażby 
k o n t r a k t  z f abryką warszawską  najf  ormalnicj  był  spisany,  chociażby 
p roces  najgorl iwiej  popi. r ano  to j edn ak  upłynie przynajmniej  t r zy  
łata,  zanim wyrok  s t anowczy  i p rawomocny  uzyskany  i w ye g z ek w o­
wany  być może.  Jeżel i  zaś f ab ryka w a r s z a w s k a ,  j ak  obawiać się 

wypada,  weźmie się nn k r uc z k i  s ą d o w e ,  jeżel i  p rzeciw każdej  de- 
cyzyi p rzeds tanowczej  op nzy cy ą  zakładać ,  apelować od niej i r cku rs a  
wnosić będz ie ,  to w takim razie i dziesięć lat do p rawomocnego 
ukończenia procesu nie wystarczy.  Cóż spółka  dnicstrnwn funduszu 
nie  ma jąca ,  przez  tuk długi czas robić moż e?  Będzie wege tować 
bez czynn ie ,  a chociaż l ikwidować nie będz ie ,  to j ednak  się ro ze j ­
dzie i żegluga parowa  na Dnies trze upadnie.

Namby się z d a w a ł o ,  iż zna lazłaby sic może bl iższa d roga  do 
pozyskania  funduszów,  bez k tó rych  niestety nic zrobić się nie da. 
"W fabryce hr.  Andrze ja  Zamojskiego zamówiono s t a tek parowy i 
gala ry  za ogólną sumę 45 000 rubli  i sumę tę  wypłacono ca łkowi ­
cie,  nie czekając p r ó b y ,  jak to w kon t rak c ie  zapewne zas t r zeżone 
było.  W  kon t rak ta ch  podobnych zwrykle za s t r zeg a  się, iż jedna t r z e ­
cia cześć  sumy zgodz onej w rękach  zamawiającego  machiny i p r z y ­
r z ą d y  pozos ta j e aż do zupełnego p rzekonan ia  się o ich dobroci.  
T a k  wiec w obecnym p r zy p a d ku  15.000  rubli  w kasie spółki z o ­
s t ać  były powinny , te j ednak  z polecenia k o m i t e t u , sp rawami jej 
z a r z ą d z a j ą c e g o ,  fabryce w arszaw sk ie j  zc wzg lędów na Jej położe ­
nie,  ponad obowiązek  kon trak tu ,  wypłacone zos tały.  Zdaje s ic ,  iż 
spółka  odnieśćby się mogła do komi te tu ,  ażeby z własnych fundu­
szów  i niejako w formie zaliczki  do kasy spółki  komportow'ać z e ­
chcia ł  te 15 .000 rubli ,  k tó re  z własnego  popędu fabryce warsza w­
skiej ,  bez  koniecznej  p o t r ze b y ,  wyp łac ić  polecił .  Byłaby to tylko 
z a l i c z k a , bo spółka odstąpićby mogła komitetowi  pre tensye  swe do 
fab ryk i  warszawsk ie j ,  k tó reby  on na d rodze  p r a w a , na własny juz  
r ac hu nek  dochodził .  Nicby zaś  komitet  na ten) nie s t r ac i ł ,  ho cho­
ciaż proces  w Wa rs za wi e  długo t r w a ć  może,  to jednak procen ta  od 
daty  p ie rwszego  pozwu się l iczą i p rzysądzone  byćby musiały.

Za l i czka zaś  t a k ow a  rzecz  całą  u ra towaćby  mogła,  bo mając 
W kasie 15.000  rubli  czyli  25 .000  zł r . ,  spółka zająćby się zdołała

zamianą s łabych machin i p rzy rzą dó w nn machiny i p r zyrządy  s i l ­
n ie j sze ;  żegluga pa rowa na Dnies trze weszłaby w życie i pewno 
akcyonaryuszom d ób r .b y  p rzynios ła dywidendy,  obok wielkiej  k o ­
rzyśc i  dla k raju całego.

Zdaniem naszrm mała jest nadzieja,  ażeby  wysłanie obecnego 
s t a tku parowego do Jampola luli Benderu na wabik,  pożądany sku­
t ek odnieść mogło,  i skłonić zdołało obywatel i  w p r o wi nc ja ch  r o ­
syjskich do zasilenia spółki  nowemi funduszami.  Chociaż bowiem 
żegluga parowa na Dnies t rze bnrdznhy dla nich była pożądana,  to 
j ed nak  ponieśl i  oni za n.idlo wielkie s t r a ty  w skutek wypadków 
1863 roku  i w skutek  obecnej desorganiz.acyi stosunków społecz ­
nych w tamtych s t ronach,  ażeby o fundusze j akie do nich odezwać 
się można.  Słaba więc nadzieja,  ażeby  na tej drodze spółka dnie- 
s t rowa  z obecnego położenia wydobyć sic zdołała.

Podając w jut r ze j szym numerze a r tyku ł  nadinżyniera pana 
K n ts c h er y ,  pozwolimy sobie zrobić niektóre uw gi nad nowemi 
p rzyrządami ,  k tóre spółka Dnies trowa zamówić zamyśla.  Zdaje się 
bowiem,  iż po zawodach,  jakie ja dotąd spotkały,  powinnaby dobrze  
nad tero pomyśleć,  co w przysz łośc i  czynić jej wypadnie.  Ze zaś 
konc es ja ,  j aka  spółka Dnies t rowa pozyskała,  udzielona jej była ze 
względu na dobro kraju całego,  prze to  głosy z k raju mają prawo 
odezwania  sic w tern, co dobra k raju dotyczę.

I t u d ż e ł  w o j c u n y ,
IX.

Ar tylerya także w roku 1863 z re organ izowana  zos tała,  przez  
co bi tność jej  znacznie się podniesłn.  W s k u t e k  r eo r g an iz ac j i  kom­
plet  tej broni  wynosi  na stopie pokoju 24 01S ludzi z 6015 końmi.

W  ostatnich lalach p rzeszłego wieku l iczono zwykle  2 działa 
na 1000 ludzi piechoty.  I w tenf Napoleon zaprowadzi ł  s tosunek 
korzystniejszy,  i okazał  całą ważność masowego działania a r l y l e r y i : 
p rzypominamy sobie na p rzykład użycie jego ar lyleryi  w bi twie 
pod Wagram.

Związek niemiecki us t anowi ł  p rzez os tatnią organizacyc t r zy  
działa na 1000 ; j ak i  zaś s tosunek ar ty leryi  ma miejsce w wojsku 
innych wielkich mocars tw ,  wykaże się to przy później  nastąpić ma­
jącym przeglądzie obcych armii.  Tu  tyle tylko powiemy, iż t r zy  
działa na 1000 ludzi piechoty zdaje nam sic s tosunek najwłaśc iw­
szy,  ale też  za razem i minimum.

Auslrya liczy przy u rządzeniu  a r ty leryi  na stopie wojennej 
96 0  dział  gwin towanych ,  nie doszła więc nawet  do s tosunku 3 na 
1000,  a w czasie pokoju ma tylko 864  z uprzężą.

Działa gwintowane zaprowadzi ły  zupełną zmianę w walet: a r ­
tyleryi .

Funkia ustawiania bat  ery j n i e 'p o t rz eb a  już t e raz tak często 
zmieniać,  natomiast  przy obiorze punktów większej  t r zeba baczno­
ści,  bardzo to bowiem wpływa na sku teczność baleryi .

Sk u tk i  pocisków teraźniejszych daleko są silniejsze niż da 
wniejszych,  lecz obchodzenie się z działem i pociągiem wymaga 
większej  niż dawniej  p r ec y z j i ,  a zatem większego wykształcenia  
kanonicrów do obsługi  dział  użytych.  Ruchl iwość nowego materyału  
nic nie zo s t an ia  do życzenia,  nawet  działa 8 funtowe,  k tó rych 
skutki  mocniejsze sa niż dawniejszych 18 funtowych pozycyjnych 
bateryj ,  poruszają  się z taką łatw ością,  j ak  baterye 4  funtów e ; lecz 
chyżość taka j e s t  też konieczną w czasie dzisiejszym, baterye  albo­
wiem właśnie dla rzadkiej  zmiany p ozy c j i  i ze względu na wielka 
doniosłość s t r za łó w  nieprzyjacielskich wielkie p rzes t r zen ie  pod 
ogniem nieprzyjacielskim przeby wać  muszą,  do lego zaś t r zeba wiel­
kiej zręczności  i pewności  zc s t rony kanon icrów konnowodnyeh,  nie 
wys ta rcza  do tego fizyczne tylko wysilenie,  cł iociażby najmocniejsze.

Dla zadość  uczynienia wszystkim wymogom,  pot rzeba dążyć 
najprzód do długiego ile możności  za t rzymania  .ludzi pod bronią,  a 
następnie potrzeba ażeby a r tylerzyśc i  o ile być może tylko w j e ­
dnej gałęzi  s łużby zajęci byli. Nic dobrze to j es t ,  ażeby a r ty le rzy ­
ści w służbie będący raz  do bateryj  po low ych ,  a drugi  raz  do 
s łużby for tccznej  używani  byli.

W  ostatniej  o rgan iz ac j i  ar tyleryi  s ta rano sic uwzględnić dwie 
te odnogi s łużby  artyleryjskie j .  A jednak zdołano ogran iczyć  czas 
s łużby do lat  t r ze ch  a nawet  czas s łużby kanonicrów konnowo- 
dnych j e szcze j e s t  krótszy.

Nowa organizacya ogranicza ściśle s łużbę for teczną od s łużby 
bateryjnej ,  ł ączy dawne oddziały kompletujące z ludźmi p rzeżna-  
czonemi do kompletowania kanonicrów przy s łużbie bateryj  i do 
s łużby manipulacyjnej  w pa rkach  tv osobne oddziały pod j ednym 
kom en dan te m,  i w ten sposób powsta ły kompanie pa rkowe .  Dodać 
zaś t r zeba bez większych kosztów,  r aczej  z oszczędzeniem 66.000 zl 
Każdy wojskowy zgodzi  się na to,  iż odgraniczenie s łużby ba t e ry j ­
nej od s łużby for tecznej  było p o t r ze bn em ,  bo przy krótkim dziś 
traw aniu s łużby za ledwo żo łnierza  do jednej  s łużby wykształc i ć mo­
żna.  Kto zaś t ak j ak  m y ,  zastanawia  sie z szczc rem zajęciem nad 
rozwojem a r ty le r y i ,  ten p rzyznać musi ,  iż żądać  nie można ażeby 
p ros temu ar tyle rzyśc ic  p rócz  znajomości  ma teryału polowcgo wbito 
zarazem w głowę znajomość l icznego sys temu dział  fortccznycł i .  
Nie znałby on ani j ednego ani drugiego.

Wa żny m momentem w zapewnieniu zdolności  do m an ew ro wa­
nia a r tyleryi  uważamy zat rzymanie uprzęży dla całej  pie rwszej  linii 
nawet  w pokoju,  j ako  też za t r zymanie koni wie rzchowych  dla całego 
komple tu podoficerów na stopie wojny.  Ktoko lwiek  zważy ile to 
wyksz tałcen ie  kanon ie rów wymaga pracy i s tarania,  ile to ofiar pie­
niężnych kosztuje sprawowanie  ma te rya łu  a r tyle ry i ,  wymogom czasu



ndpnu i e dn i ego , j ak s tanowczy j e s t  wpływ a r ty leryi  na los każdej  
bi twy,  ten dobrze wie j akie są środk i  całości  do szczęśl iwego uzu­
pełnienia w iodące :  Są to konie dobrze  ujeżdżone i z ogniem osw o­
jono, tudz ież  kanoniery komiowodne z ręczn i  i odważni .  Można na­
wet  powiedzieć,  iż w obudzanin w nich p rawdz iwego żołnier skiego 
ducha jes t  bardzo często r ękojmią honoru armii.

Znaczna s t r a t ę  w działach uważają bowiem jako największe 
nieszczęście.  Jeżel i  kanoniery konoowodoi  w krytycznej  obwili opu­
szcza dzia ło ,  bądź z n iezręczności ,  bądź z t c h ór z os tw a ,  lub też 
zmuszeni  niesfornością koni do ognia i zgiełku nie wdrożonych,  to 
rzuca plamę na bateryę ,  na oddział  asekurujący,  na całą jednostkę  
t a k t y c z n ą , k tó rą  to plamę nic za t r zeć  nic zdoła,  pominąwszy już  
niepowodzenie wo jsk ow e ,  k tóre z tąd powstać może.  —  Ale j aka 
tego  jest p r zyc zyn a?  Niewczesna oszczędność w pokoju.

Zostawienie koni wie rzchowych  podoficerom artyleryi  nawet 
w  czasie pokoju,  ściśle jest z ł ączone z dobrem prowadzeniem i spie­
szną  obsługą bateryi .  Jeżeli  od kawalerzys ty się za da ,  ażeby wraz  
z koniem swoim jcdr.em był  c i a ł em,  to od podoficera ar tyleryi  
w wyższym jeszcze  stopniu żądać t ego  potrzeba.  Podoficer  ar tyleryi  
całą swoje uwagę wytężyć  musi ku komendzie i działaniu artyłe-  
rzystów.  Jeżel i  zaś  uważać musi na konia niesfornego,  lub jeżeli  
sam więcej  wisi na szkapie niż na niej s i edz i ,  to w takim razie 
niczego spodz iewać się po nim nie można.

Anglia.
E . m t i l y n ,  22.  maren.  ( Posiedzenie izby n iższe j . —  T ra kia t 

m iedzy Anglia i  H iszpan ia .)  Na wezora jszem posiedzeniu izby 
n iższe j  zap roponował  Monscll ,  deputowany z Liineriekn,  ażeby izba 
ukons ty tuowała  sic w komilel  celem wniesienia bilu. k tó ryby w miej­
sce przysięgi ,  j a ką  obowiązani  są składać katolicy na mocy ustawy,  
wydanej  w dziesiątym roku rządów Je rzego  IV., przepi sa ł  inna for­
mułę przysięgi .  Teraźn ie j sza  chwila wydaje mu się s to so wn ą ,  by 
za radzić  niedogodności ,  k tóra narusza honor  nie jednej  osoby i nie­
pokoi  ich sumienie.  Opinia publiczna doznała znowu w tym wzg lę ­
dzie wielkiej  zmiany,  i może j e s t  to r zeczą  całkiem naturalną.  
Kiedy p rzeszed ł  akt  emancypaeyi ,  skupiano się w par lamencie około 
rozmai ty cli s z t andarów teologicznych.  T e r a z  ma się r zecz inaczej ,  
gdy ż  każdy zajmuje swoje miejsce w miarę swoich zdań poli ty­
cznych.  Radzono mu posunąć swój wniosek dalej,  a mianowicie 
w taki  sposób,  ażeby każdy członek par lamentu bez różnicy w y ­
znania składa ł  na wstępie popros tu j ednako wą  p rzysięgę poddańczą.  
N ieprzeczy  on, że ze swojej s t rony uważa to za naj lepsze,  jeźli  
t ylko dałoby się to p rzeprowadz ić .  Żąda on j ednak  tylko zmiany 
przysięgi  katolickiej ,  chociaż spodziewa się, że poruszona p rzez 
niego ro zprawa  doprowadzi  także do zmiany innych rot  przysięgi.  
S e k r e ta r z  stanu,  s i r  G. Grey  oświadczył ,  że nie rna nic przeciw 
żądanemu przez  wnioskodawcę pierwszemu krokowi ,  ale dyskusyę 
nad tym przedmiotem ltyłoby najlepiej odłożyć na później .  Po 
ki lku uwagach panów N ew degate  i W halleya  ukonstytuowała  się 
izba w1 komi tet  i przyję ła  r ezolucyę,  k tóra  poleca prezy dującemu, 
żądać pozwolenia na wniesienie odnoszącego się do tej  sp raw y  bilu.

Dnia 2. b. m. zos tał a podpisana tu konweneya  między Anglią 
i Hiszpanią względem cieśniny Gibral t aru.  Dotąd było w zwyczaju,  
żc  każdy okręt ,  k tó ry poważył  się zbl iżyć na odległość s t rza łu  
albo do fo r tów angielskich albo leż do leżących na przeciwnym 
brzegu  marokańskim twie rdz  hiszpańskich,  o t r zym ywa ł  p r ze s t r o gę  
kulami koniczncmi.  Nawet  z okrętami  zapędzonemi burzą niero-  
biono żadnego  wyjątku.  Rzeczona konweneya postanawia t e raz  
wspaniałomyślny wyjątek co do okrę tów angielskich i hiszpańskich;  
inne j ednak  okrę ty  muszą jak dawniej uważać,  by ominąć szcz ę ­
śliwie Scylę i Charybdę.

Francy a.
B * a r j  i , 22.  m . rc a .  ( Różne w iadom ości.) Dzisiejsze po­

siedzenie r ady ministerynlnęj  miało być bardzo burz l iwe  i jak sie 
zdaje za jmowano się na nic ni kwestyami  wewnę t rznemi ,  Minister  
sprawiedl iwości  pan Bnroche nie zna jdował  się na pos iedzeniu ,  
udał  się bowiem na dni kilka do Nizzy i dopiero w p rzysz łą  nie­
dziele powróci .  Książę Murat ,  k tó ry  odjechał  do Algieru,  aby 
syna swego oddać pod rozkazy  marszałka Mac Mahona ma za ra ­
zem umówić się z jeneralnym gubernato rem,  względem podróży Ce­
sarza do Kolonii.  Podró ż  ta ma być o tyle pewną,  o ile znowu 
wątpl iwym jest  z j azd Cesa rza  Napoleona z Królem W ik to re m  Ema­
nuelem w Lyonie.  —  Zwłoki  księcia Mornego według nowo wyd a­
nego rozporządzen ia  mają spocząć na cmentarzu P e re  Lachaise.  
N a  grobie księcia będzie wzniesione wspaniałe mauzoleum k tó rego  
budowę powierzono p ierwszemu adwokatowi  F r a n c j i  panu Viol let- le-  
Duc. Jak  wiadomo książę Morny był  p r o tek t o rem i rzec można 
założycielem włości  De.uivi!le, położonej tuż pod Trouvi l ie ,  w k ló -  
rej  posiadał  wielkie g run ta ,  a k tóra szybko zakwit ła  pod jego 
°pieką.  T e r a z  zanosi  sic na upadek tej w łośc i ;  aby temu zapo-  
biedz Dcniwille ma być oddane pod opiekę nas tępcy t ronu,  k tó ry 
będzie tam corocznie przypędza ł  kilka tygodni podczas pory kąpie­
lowej i zapewne przyciągnie ealą znakomitą młodz ież Francyi .  Na g ie ł ­
dzie mówiono dziś,  że izba turyńska  będzie tylko ratyf ikowała przedaż 
kolei  lombardzkicb,  a kwestyę względem kolei  rzymsk ich  i ncapo-  
l i tanskich zos tawi  w zawieszeniu dopóki Rot szyld nie wystąpi  z do- 
godnemi warunkami względtsm nowej  pożyczki .  Zachodzi  pytanie 
czy to pos tępowanie  zmiękczy finansistę paryskiego,  k tó r y  ty mc za­

sem pełnemi garściami  za rzuca t a rgowicę tutejszą r en tą  włoską.  —  
Dziś j e s t  obiad dyplomatyczny u p rezyden ta  r ady  stanu.

Włochy.
Pism o M azziniego.) Jener. Kor. p i s z e : Od naszego k o r e s ­

pondenta turyńskiego o trzymal iśmy pod d. 21. b m doniesienie,  
k tóre  podajemy naszym czytelnikom jako  tak r zeczone  p ronuncia-  
mento s t ronnic twa ruchu chociaż p rzekonawszy  sic o skłonności  
niżej r zeczonego dziennika do fałszowania,  nie p rzywiązujemy do 
tego dokumentu ani znaczenia ani autentycznej  war tośc i .  K o r e s ­
pondent  nasz pisze:  Dziennik Le A /p i  ogłasza nas tępujące pismo 
Mazziniego do red a k to ra  dziennika Corriere dcl piccolo paese  
uppic deir a/p il i : Instynkt  ludu odsłoni ł  picmonckiej  p r ow i nc j i
Wł o ch  istotne niebezpieczeństwo : w biurze mini s t ers twa sp raw z a ­
g ranicznych znajduje się zwi tek  z ośmiu s t ron  złożony ,  na angiel ­
skim papierze,  w błęki tnej  at łasowej  oprawie.  Ten  zwi tek  zawiera 
tajny protokó ł  do kouwenryi  z 15. września 1864.  P ro to k ó ł  o świad ­
c z a : „Rząd  włoski  zobowiązuje sic p rzeszkodzić  energicznie wsze l ­
kim zamachom na Wenecyę,  gdyby te zamie rzone zos ta ły  przez 
s t ronn ic two  ruchu,  lub jakiekolwiek inne.  Gdyby p rzez  n ieprzewi­
dziane i potężniejsze wypadki  j ak  przy ję te  zobowiązan ia ,  Rzym lub 
W e ńec ya  dostały się Włochom,  nastąpi  zrekfył ikowanie g ranic  mię­
dzy Franey ą  a Wł oc ha mi ;  układy zaczną sic od rzeki  Sesia  za 
g ran ice f rnncuzką uważane j . “ P ro tok ó ł  ten j e s t  podpisany przez  
ministra Visconl i  Venosta i d rugą osobę. P rzypuszczam,  że nikt 
nie będzie żądał  wykryc ia  ź ród ła  mojego doniesienia.  P rzypominam 
Włochom,  żc na rok przed dokonanem w Ploinbieres odstąpieniem 
Nizzy i Sabaudy i  fakt  ten przewidzia łem,  że dziennikowi Unita 
Ita liana  osnowę konwcncyi  z 15. wrześn ia  daleko wcześniej  z a k o ­
munikowałem jak  k tokolwiek we Włoszech  myślał  o niej. Za taki  
pro tokół ,  nie ro zda r ty  p rzez  t eraźniejsze ministeryum, naród an ­
gielski wychowany  w wolności  wytoczyłby  ska rgę o zd radę stanu,  
a tych co go podpisali  poprowadzi łby  na rusztowan ie .  Ja ,  n ieprzy­
jaciel kary śmierci  widzę tylko j edną godną Włoch  odpowiedź :  P o ­
wiedzieć obcemu C e sa r z o w i :  Najjaśniejszy Panie!  mylisz s i ę ;  my 
będz iemy mieli Wenec yę ,  a Ty  nie będziesz miał  Piemontu.  ( D a ­
towano 13. marca.  Podpisano G. Mazzini.

Wstępny  a r tyku ł  dziennika L e  A lp i  potwierdza osnowę tego 
pisma i dod a je :  Nie pot rzebujemy powagi  Mazziniego aby poznać 
g rożące  nam niebezpieczeństwo.

Niemcy.
B l c r l i n ,  24.  marca.  (P roces P o laków .)  Na wezoraj szem 

posiedzeniu rozpoczęło  sie specyalne przesłuchiwanie  obżnłowanych.  
P ie rwszy  z nich właściciel  dóbr  W łodzim ierz W olniew icz , syn 
polskiego pułkownika należy do rzędu obża łowanych,  skazanych 
w p ie rwszej  seryi  procesu na śmierć. W y r o k  ten był  jak w ia ­
domo zaoczny,  a skazany zrobi ł  użytek  z p rzys łnża jąccgo sobie 
legalnie p r a w a ,4 ażeby s tawieniem się w obec sądu spowodować  oso­
biste p rzesłuchan ie  swoje i inne rozs t r zygn ięc ie  procesu.  W n i e ­
sione p r ze c iw  niemu obża łowanie wymienia go już  jako uczes tnika 
spisku w roku 1846,  czemu też obża łownny niezaprzecza.  Udało 
mu się wówczas uniknąć g rożącego  sobie uwięzienia i ukarania 
ucieczką do Anglii,  gdzie pozos tawa ł  aż do r. 1848.  Po w y p ad ­
kach marcowych powróc i ł  na Pa ryż  do Poznania i miał  tam p o ­
dług twierdzen ia  obżałowania przystąpić natychmiast  do ta jnego k o ­
rni te I u r ewolucyjnego,  k tó ry  obok istniejącego j awnie polskiego k o ­
mitetu narodowego u tworzy ł  się i wywołaną  przez t egoż agi tacyę,  
by sie oświadczyć p rzeciw p rzyłączeniu do Niemiec i żądać  oso­
bnej konstytucyi ,  p rzekszta łc i ł  za poprzednicm rozpisaniem podatku 
na rodowego  p rzy  pomocy p rzywołanych emigran tów w zbrojne  p o ­
wstanie.  Jenera lna  amnestya uwolni ła  obża łowanego  znowu od 
grożące j  kary.  Gdy w r. 1850  obrany  zos tał  w Gnieźnie depu to­
wanym do izby drugiej ,  nieprzyjął  on mandatu,  ponieważ —  ja k  
oświadczył  w piśmie do swoich wyborców,  nicmoże zaprzys ięgaó 
konstytucyi  pruskiej ,  i ponieważ naród polski takiej  przysięgi  „nie-  
może i niebędzie do t rzymywać .“ W  tym samym czasie b r a ł  żywy 
udział  w zakładaniu polskich T o w a r z y s t w  gospodarskich .  W e w s p o -  
mnionem te raz w obwałowaniu p rzedsięwzięciu rewolncyjnem miał  
już b rać  udział  w marcu 1863.  Miał 011 ki lkom zwerbowanym 
pr zez  hrabiego Działyńskicgo dla powstania oficerom f rancuzkim 
udzielać inst rukcyi  ich czynności ,  w interesie powstania p rze ds ię ­
brać  podróż do Krakowa,  o dyk ta tu rę  Langiewicza uk ładać  się 
z innymi dowodzę,mii,  wybierać rozpisane podatki  narodowe,  i za j ­
mować sie czynnie wyprawianiem ocho tników do Polski .  Oprócz 
tego nazywa go oskarżenie j e szcze  szczególnie szefem powstańczej  
pol ic j i  i prasy w jego obwodzie,  i j emu  przypisuje rozsze rzane  
w dziennikach francuzkich a r tykuły  o p rusko-rosy jsk ie j  konwencyi .  
Najczynniejszym miał on być przy korpusach Yunga Blankenheima 
i Taczanowsk iego  i poś icdn iczył  w komunikacyi  ich z cent ralnym 
komitetem w Poznaniu.  W  tym komitecie miał  011 nawe t  p ropo no­
wać, ażeby cały plan operacyi  tych korpusów przed łożyć  Cesa­
rzowi Napoleonowi.

K  r o n i l i  n.
(Wręczenie medalu AIexandrowi Fredrowi) odbyło sie przedwczoraj według 

zapowiedzianego już przez nas programu. Po nabożeńslwie, odprawionem o



g o d z i n i e  10 .  7.r a n a  w  k o ś c i e l e  s  . M i k o ł a j a ,  lu la ła  s i ę  k o tn i s y a  do  z a k ł a d u  

I m i e n i a  O s s o l i ń s k i e g o .  tV s a l i  z g r o m a d z i ł a  s ię  d o ś ć  l i c z n i e  p u b l i c z n o ś ć .  J e n e ­

r a ł  Z a ł u s l i i ,  j a k o  n a j s t a r s z y  w i e k i e m  w  z g r o m a d z e n i u ,  z a g a i ł  p o - i e d / .o n ip  k ró l !  ą 
p r z e m o w a ,  w y j a ś n i a j ą c ą  ce l  z e b r a n i a  I* l e m  n a s t ą p i ł y  p o d p i s y  d e c g a l ó w  w y ­
w o ł y w a n y c h  po  n a z w i s k u  p rzez,  s e l . r e l a r z a  l iom isy i .  Z  z a m i e j s c o w y c h  d e l e g a ­

t ó w  o b e c n i  b y l i  ty lk o  p.  T r / . e c i e s k i  ( d e l e g a t  fcrali. Io w  w z a j e m n y c h  u b e z p i e ­
c z e ń  od  p o ż a r ó w )  i p D r  P i o t r  I tu rz -y ń sk i  ( d e l e g a t  w s z e c h n i c y  K r a k o w s k i e j )  

Z a p o w i a d a n e g o  p.  M n n i n s z l r ,  a n i  toż  ż a d n e g o  in n p g o  d e l e g a t a  w a r s / . a w s k i e g  > 

n i e  b y io .  J a k o  d e l e g a c i  p o d p i s a l i  d y p lo m  n a d a j ą  y m e d a l  n a s t ę p u j ą c y  p p . : P r e ­
z e s  j e n e r a ł  Z a ł u s k i ,  w i e e p e e z . e s  M o s z y ń s k i ?  W y d z .  k r a j .  K r a i ń s k i ,  Ł a w r o w -  
s k i ,  P i n l r n s k i ,  K r / . e c z u n o w i c / , , S m o l k a .  W s z e c h n i c a  k r a k o w s k a :  B u r z y ń s k i  
P i o t r ;  w s z e c h n i c a  l w o w s k a ;  S o l e c k i ;  k u r .  b iu l .  O s s o l . : D z ie d u s z .y c k i  M a u r . ,  

de l .  to w .  n a u k .  k r a k . :  B i e l a w s k i ;  k u r .  to w .  m u z y c z .  T c l i o r z n i c k i  K o n s l  ; 

d y r e k t .  t o w .  m u z y c z .  M i k u l i ; p l e b a n  m ie j s c .  K r a s s u c k i ;  k u r .  k a s y  o s z c z .  g a l i c .  
K r a s i c k i  K a z im ie r z . ;  Iow .  w z u j .  u b e z .  od o g n ia  w  K r a k .  T r z e e i e s k i .  T o  pi d -  

p i s a n i u  d y p lo m u  o d c z y t a n o  s p r a w o z d a n i a  z c z y n n o ś c i  k o m is y i  a n a s t ę p n i e  u d  li 

s i ę  d e l e g a c i  do  p o m i e s z k a n i a  j u b i l a t a ,  g d z i e  m u  w r ę c z o n o  m e d a l .
W i e c z ó r  z e b r a ł a  s ic  p u b l i c z n o ś ć  t ł u m n i e  n a  p r z e d s t a w i e n i e  „ Ś l u b ó w  

p a n i e ń s k i c h " ,  k t ó r e  z a k o ń c z o n a  ż y w y m  o b r a z e m ,  p r z e d s t a w i  j ą c y m  s c e n y  z  g ł ó ­

w n y c h  k o m o d y !  F r e d r ą .  P r z e d  o d s ł o n i ę c i e m  ż y w e g o  o b r a z o ,  w n i ó s ł  j e n e r a ł  

Z a ł u s k i  o k r z y k  n a  c z e ś ć  F r e d r y ,  k tó r y  c a ł a  p u b l i c z n o ś ć  po  k i l k a k r o ć  n a j s e r ­

d e c z n i e j  p o w t ó r z y ł a .
( P o ż a r y . )  Koło  g o d z i n y  4 .  po p ó ł n o c y  z  13. n a  14  b.  m. w y b u c h ł  p o ż a r  

u  w ł o ś c i a n i n a  K a z i m i e r z a  S ,  w  J a g i e l n i e y  w  o b w o d z i e  c z o r t U o w s k i m ,  i z g o ­

r z a ł a  s t o d o ł a  w a r t o ś  i 4 0  z l r .  O g ie ń  m ia ł  b y ć  p o d ło ż o n y .
W  n o c y  z  15. n a  16.  b .  m. z g o r z a ł y  z  p r z y c z y n y  d o t ą d  n i e w i a d o m e j  

t r z y  s to d o ły  d w o r s k i e  i s p i c h l e r z  w  Z e r n i c y  w y ż n e j  w  p o w i e c i e  B a l i g r o d z k i m ,  
p r z y c z e m  s p ł o n ę ł o :  5 9  k ó p  p s z e n i c y .  56  k o r c y  o w s a ,  4  k o r c e  p s z e n i c y ,  4 k o r i e  

ż y t a ,  p e w n a  i lo ś ć  n io m ł ó c o n e g o  z b o ż a  i n a r z ę d z i a  g o s p o d a r s k i e .  S z k o d a  w y ­

n o s i  o g ó łe m  3 4 0 4  z ł e .  40  c.  Z b o ż e  i s i a n o  b y ło  z a a s e k u r o w a n e  z a  2 2 4 4  z l r .
( W y p a d k i  n i e s z c z ę s n e . )  D n ia  4. b .  m. w  k a m i e n i o ł o m i e  w  C l i r y s z c z a l k u  

w  o b w o d i e  Z a l e s z c z y e k i m ,  k a m i e ń  s p a d a j ą c y  z  g ó r y  u g o d z i ł  w  g ł o w ę  j e d n e g o  

7. r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y  w  s k u t e k  l e g o  z a k o ń c  y ł  ż y c i e .

W  D o m a ż y r z e  w  p o w i e c i e  J a n o w s k i m  z a p a d ł o  s i ę  d n i a  16 .  b .  m. s k l e ­
p i e n i e  w  s t a j n i  d w o r s k i e j ;  i p r z y g n i o t ł o  p a s t - r z a ,  k t ó r y  w  s k u t e k  l e g o  u m a r ł .

(O  p o ż a r / e  w  P r z e m y ś l u )  d o n o s z ą  . S l o w u " ;  Z  d n i a  18.  n a  19. b  m. 

o g o d z i n i e  2 g i e j  po  p ó ł n o c y  w s z c z ą ł  s i e  w  P r z e m y ś l u  w i e l k i  p o ż a r ;  7  d o m ó w  

7, p r z y b u d o w a n i n m i  p r z y  u l i c y  L w o w s k i e j ,  ż y d o w s k i e j  i p r z e c z n i c y  F r a n c i s z ­

k a ń s k i e j ,  g d z i e  z g o r z a ł  t a k ż e  j e d e n  s k l e p i k  ż y d o w s k i ,  s t a ł o  s i e  p a s t w ą  p ł o m i e n i .  

W i a t r  s i ln y  p ó ł n o c n y  m i o t i ł  i s k r a m i  n a  s ą s i e d n i e  d o m y ,  n a  k o ś c ió ł  0 0 .  F r a n  

c i s z k a n ó w  p o k r y ł y  ś w i e ż o  d e s k a m i ,  t u d z i e ż  i n a  z a b u d o w a n i e  s z k o l n e ,  p o t e m  
z w r ó c i ł  s i e  t r o c h ę  n a  z a c h ó d  n a  k a m i e n i c ę  n a l e ż ą c ą  do  ł a c .  k a p i t u ł y ,  n a  k t ó r e j  
d a c h  j u ż  s i ę  z a c z ą ł  p a l i ć .  S z c z ę ś c i e ,  ż c  b y ł  m r ó z  i d a c h y  w i g o t n e ,  i n a c z e j  
b y ł b y  p o ż a r  j e s z c z e  d a l e j  s i ę  r o z s z e r z y ł .  R a t u n e k  I y l  ty m  r a z e m  b a i d z o  
s z y b k i  i s k u t e c z n y .  J u ż  to w  p r z e c i ą g u  r o k u  t r z e c i  p o ż a r  w  P r z e m y ś l u  „ D a j  
B o ż e 4, d o d a j e  k o r e s p o n d e n t ,  ż e b y  b y ł  o s t a t n i ,  bo  j u ż  b a r d z o  w i e l k i e  k l ę s k i  p o ­

n i o s ł o  m ia s to  w ty m  r o k u  od  o g n ia  i p o w o d z i .
( D  r .  J a n  K o w a l c z y k ) ,  t y m c z a s o w y  a d j u n k l  o b s e r w a l o r y u m  K r a k o w s k i - g o ,  

z o s t a ł  m i a n o w a n y  p i e r w s z y m  a d i u n k t e m  p r / y  o b s e r w a l o r y u m  w  W a r s z a w i e .  

„ K r a k .  Z t g . "  d o n o s z ą c  o te in  d o d a j e ,  ż e  o p r ó ż n i o n a  p r7 ,ez to  p o s a d a  a d j u n k t a  
w  o b s e r w a t o r y u m  K r a k ó w s k i e m ,  n ie  b ę d z i e  o b s a d z o n a ,  l e c z  d w a j  p o m o c n i c y  

m a j ą  z a s t ę p y w a ć  a d j u n k t a .

Gospodarstwo,  przemysł  i handel .
I . w ó w ,  27.  marca.  Na naszym dzisiejszym ta rgu  były na ­

s tępujące  ceny p rzeciętne  zboża  i innych a r t y k u ł ó w :  tnec pszenicy 
( 8 0  U )  2 zł. 71 c . ; żyta ( 7 5  U )  1 zł .  46  c . ; j ęczmienia  
( 6 7  g ? )  1 zł .  48  c ;  ow sa ( 4 6  U ) 1 7,ł. 12  c . ; h reczk i  1 zł. 
4 8  c . ;  ce tna r  siana 1 zl r .  30  c., ok lo lów 52  c . ;  sąg d rze wa  bu­
ko weg o  10 zł. 90 c., sosnowego 8 zł .  60 c.

S t r y j ,  18. marca.  W  I. połowie b. m. były na ta rgach
w  obwodzie tutejszym następujące ceny cz te rech  g łównych  ga tunków 
zboża i i nnych ar tykułów.
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zr cen. zr. |cen. zr. cen. zr. cen. zr. cen. zr. ce r .
walutą austryacką

Mec pszeniey . . . 3 * 2 60 3 50 2 80 2 80 2 50
„ żyta  . . . 1 90 1 85 2 40 1 80 2 4 1 80
„ jęczmien ia  . i 40 1 40 1 50 1 60 1 55 1 10
„ ow sa . . . 4 90 * 85 1 ♦ 1 ♦ ♦ 80 4 80
}) h reczk i  . . i 60 ♦ 4 1 80 . 4 4 4 2 4

M kukurudzy . 3 • ♦ 4 2 40 2 80 4 « 3 4

ziemniaków , 1 58 • , 1 10 4 * 4 « 1 4
Ce tna r  siana . . . 3 ♦ 1 20 1 20 1 40 1 20 1 4

„ w ełn y  . . . .
„ nasienia koniczu « ♦ ♦ 4 4 ♦ 4 4 4 4 4 4

Sąg d rze wa  twardego 8 • 8 4 7 4 5 4 3 83 5 4

„ m iękkiego 6 30 5 4 6 « 3 85 2 43 4 4

F u n t  m ięsa w ołow ego ♦ 11 4 10 4 9 4 8 4 8 4 11
Mas okowity .  . ♦ 60 ♦ 4 4 80 4 52 4 75 ♦ 60

C. k. uprzywile jowana gal icyjska kolej Karola Ludwika w do 
b rze  z rozumianym interes ie  publiczności  podróżującej  pos tanowil i  
u rządzić  na swojej  przes tr zeni  nawet  w wagonach t r z e c i e j  klas 
p r zedz ia ły  dla niepalących tytoniu,  n nowość ta lem hardziej  z a s łu ­
guje na o c e n i e n i e ,  ile że t e raz wagonami t rzeciej  klasy podróżuje 
ba rdzo wiele osób z wyższych  stanów.

Zasługu je  t akże  na wspomnienie d ruga podobnież bardzo ko­
rzys tna i dla publiczności  ważna zmiana w wagonach osobowych 
kolei Karola Ludwika,  a mianowicie przy drzwiach wagonów o so ­
bowych  będą się zna jdowały p r zyr zą dy  z grubej  blachy dla z a p o ­
bieżenia tak częs temu przyciskaniu palców.

Ostatnia pocztu.
B e r l i n ,  25go marca.  Dzisiejsza Gazeta krzyżowa, pisze 

co nas tępu je :  IV kółkach członków izby deputowanych obiegają 
pogłoski  o blizkicm zamknięciu izb i odroczeniu sejmu. Możemy 
zapewnić ,  iż obecnie mowy wcale o tern nie ma.

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  2 6 .  m a r c a .

I l o l e l  G e o r g e :  l’ F. B a l  J a n ,  /  N o w o s i ó ł e k .  —  Ł o d y ń s k i  SI . ,  7. N a h o r z e e .  
H o te l  e u r o p e j s k i :  C z a j k o w s k i  A dolf ,  7, B o b r k i .  —  D w e r n i c k i  Goli l i . ,  

7 Z a w a l a .
I I . l e i  a n g i e l s k i :  M i c z k i e w i c z  J u l i a n ,  z  P o l s k i .
Z a j a z d  K n h n a :  B a r a ń s k i  A do lf ,  z  R a d  o w ic .

D n i a  2 7 .  m a r c a .
H o te l  G e o r g e :  P P .  W e i s s m a n n  E d w . ,  z  Z a w i d o w i e .
H o te l  L a n g a :  G r o s s  P i o t r ,  z  K o n i u s z e k .

W yjechali ze Lwowa.
D n ia  2 6 .  m a r c a .

P. D r n b o j e w s l  i S t a n . ,  do  T a p i n a

D n i a  2 7  m a r c a .
P P .  S t a r z y ń s k i  B o j . ,  d a  P e r e w n i  M u l l e r  L t id w . ,  <lu P u z n a n k i  h e t ­

m a ń s k i e j .  —  K r a s o w s k i  A lc x  , do  K r a k o w a .  —  C r o i s s e  L u d . ,  do  K o s z u l o w a , —  
P a p a r a  J u l i a n ,  do  P o l n i e / . a .  —  M i c z k i e w i c z  J u l i a n ,  do  P o l s k i .

Dzi.ś- t e a t r  niemiecki na dochód śpiewaczki  opery p. Gabriel i  S ze-  
g u ł . i śpiewaka opery p. Wi lhelma G eras:  „ D e r  B * r o p h e t “ , 
wielka opera w 5 aktach.

Ju tro  t ea t r  polski na dochód p. Wincentego R apackiego: „OI>W7, 
a l l c n s t e i n a M, poemat  d ramatyczny w 1 akcie p rze z  

F ry de ry k a  S zy l l e ra ,  po raz  p ie rw sz y ;  „ S t r a t  i  s i o s t r a " ,  
knmedya w 1 akcie J.  W.  Goethego p o r a ź  p ie rwszy,  „ Z r z o -  
( l i i o s c  i  p r z e k o r a " ,  komedya w 1 akcie przez, A.  lir. 
Fredrę .

uraeaJB.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczne  we Lwowie.
Dnia 2 6 . i  2 7 . marca 1 8 6 5 .

P o r a

B a r o m e t r  
w  m i e r z e  
a rv$ .  s p r o ­

wadzony do 
0" R eaum .

S t o p i e ń  
c i e p ł a  

w e d ł u g  
R r  a u m .

S t a n  p o ­
w i e t r z a  
w i l g o ­
tn e g o

K i e r u n e k  i 

w i a t r u

s i ł a S t a n

a t m o s f e r y

7. g o d .  z r a n a 3 ’ s !s 8 —  3 .4 9 1 . 1 z a c h o d n i s ł . p o c h m u r n o
2. g o d .  po  p o t . 3 2 4 .7 4 -t- 0 .2 9 0 .  ti „
l O . g o d .w i e c z . 3 2 5 .2 8 —  3.3 8 2 .9 n w p o g o d a

7. g o d .  z r a ń a
rrt

3 2 5 .5 7 —  2 . 2 7 8  7 p o ł u d n i o w y s h p o c h m u r n o
2.  g o d .  po  po t . 3 2 5  6 6 -4- 1.2 7 3 .1
lO .g o d .w ie c z . 3 2 5 . 6 9 8 1 .8 M n p o g o d  i

K u r s  L w o w s k i .

D n ia  2 7 .  m a r c a

D u k a t  h o l e n d e r s k i ...........................................
D u k a t  c e s a r s k i  .  ......................................
P ó ł i i n p e r y a ł  z ł .  r o s y j s k i ............................
R u b e l  s r e b r n y  r o s y j s k i  .  ......................

„ p a p i e r o w y  r o s y j s k i  . . . . . .
T a l a r  p r u s k i .......................................................
P o l s k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a  . . . 
G a l i c y j .  l i s t y  z a s t a w n e  w .  a .  z a  1 0 0  z ł .  ) 

„ „ „ in. k .  z a  10 0  z t .  I
G a l i c y j s k i e  o b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e  >
5 %  P o ż y c z k a  n a r o d o w a ......................... 1
A k c y e g a l .  ku l .  ż e l a / , .  K a r o l a  L u d w i k a ;

gotówką | towarem
zł. 1 «• zł. 1 c.

wal. ausfr. 5 18 5 *47-
n r> 5 20 5 2 5
„ ri 9 0 4 % 9 16
r> n 1 72 1 7 5
» n 1 47*/., 1 4 9 %

* ł 6 3 ‘/ 2 1 6 5 %

71 23 71 9 2
74 7 7 7 5 50

kup onów 7 3
7 7

6 5
4 4

7 4
7 8

•23
0 6

2 1 4 7 5 2 1 7 13

Telegrafow any kurs w iedeńsk i.
D n ia  2 7 .  m a r c a .

5 %  M e t a l i k i ...........................................
a %  p o ż y c z k a  n a r o d o w a  . . .  .
L o s y  z  1 8 6 0  r o k u  ............................
A k c y e  b a n k u  w i e d e ń s k i e g o  . .

„  „ k r e d y t o w e g o  . .
L o n d y n ,  10  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó . v
S r e b r o  . ............................................
D u k a t  p o j e d y ń c z y ............................

z l r .  | k r .

7 0 9 5
7 7 10
9 3 15

7 9 5 —

182 6 0
110 9 9
109 —

G 22
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